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KURJER LUBELSKI 
P I S M O CODZIENNE: 

KRYZYS F R A N C U S K I 
Premier Laval rozpoczął mozolne 
Lradv x przewódcami stronnictw fran-
<skicb nad nową konfiguracją obozu 
Ldowego w Trzecie j Republice. 

Kia nas te częste w parlamencie 
locuskiin palabry, w czasie których 
[ynurzają się różne formułki .unji re-
bblikanów*. .koncentracji republikań-

• .koncentracji l ewicowej " , lub 
C|kIu lewicy" , przedstawiają sto-
fnkowo mniejszy interes, aniżeli samo 
Ułote obecnie otwartego — ponad 
Belką wątpliwość — przesilenia poli-
jtznego we Francji. 
Kie jest to formalne przesilenie rzą-
U-e, ponieważ premjer Laval rozpo-
p j | wciąż jeszcze w ciałach parla-
eotarnych większością (acz topnieją-
B-tą samą, na której opierały się 
ądy p. Tardieu. Wy łączn i e od ini-
Jtywy prezydenta Republiki, oraz 
emjera zależy dzisiaj, czy zmiany w 
koecie ograniczą się do jego rekon-
ukcji, czy też obrana zostanie forma 
aisji rządu i powołania do życia 
arego zespołu ministrów. Rekonstru-

obejmie w każdym razie teki naj-
iiejsze. Umarł p. Maginot, odcbo-

| od władzy p. Briand. Ich miejsce 
jmą nowi ludzie. 

Są to zmiany daleko idące. Każdy, 
ijący stosunki francuskie, w ie do-
le, jaką rolę odgrywał w powojen-
Francji Maginot, kilkakrotny mi-H 

ter wojny, człowiek bez efektownej , 
wytężonej pracy i niezmiennej pań-

rowej czujności. Obe jmował on 
oją misję nie iako „cywi l " i nietyl-
jalco poseł, ale w pierwszym rzę-
t jako kombatant i inwalida wojen-
jako przedstawiciel ludzi z okopów, 

gzcśliwy dla p. Poicarego los, po-
wił obok niego takiego władnie cz ło-
:ka. By ł on duszą akcji okupacyj-
w zagłębiu Ruhr i duszą oporu 

fcciwko ewakuacji kraju nadreńskie-
Był dobrym obrońcą trakutu wer-

ikiego i zwolennikiem .silnej ręki" 
wsunku do Niemiec. Na powojen-
| wielkość Rajmunda Po inca rego 
,da się nietylko osobisty trud i dzia-l 

• wielkiego męża stanu, ale także 
i wartości, które wniosła mu przy-
] 1 współpraca Maginota. 

pii też Maginot w ostatnich gabi-
jak gdyby zastępcą schorzałe-

'] zestarzałego Poicar'ego, wyrażał 
f™ nazwiskiem jakoby szatą obec-
k p o i o c a r y z m u " w rządach Francji . 

jDa jego stanowiła skądinąd g łów-
p z e s i kodę w uzyskaniu porozu-

E3 °>iędzy grupami centrowcami a 
pnictwem radykałów, 

pczególny zbieg okoliczności spra-
LI P- Lavai traci równocześnie 

Jpracę Maginota i Brianda. P . 
zdecydował się podobno osta-

F j e na opuszczenie tego posterun-
Kri l f f l . d ' ° r s a y . który zajmował 
I * zaledwie przerwą — 

Ł J : ; * »»edmiu lat. Ode jdz ie z 
Kk tu i c z ł o w i e , t złamany i stary. 
% . l n a . konstytucja, oraz manewry 

,e uniemożliwiły mu osiągnięcie 
g j yw i roku godności Prezydenta 
Mik i , ostatnia wielka praca j e g o 
•budowa Federacji państw euro-

z . każdym dniem staje się 
[to11 "'erealna. P . Briand nie czuje 
L J j f * " « ch walczyć o interesy 
Hi n i w l '0z®nnle, czy na konfe-
| ^Uro jen iowe j ; a zapewne od-

kanclerza Brtininga 
L n " l e r yzmu i kanclerskie oświad-

K a , ' l n l ł ywnie zrywające plan 
n*«ni c i o ł d ecydujący , który 
[ » ^ 'f z m « s z a go do wycofania 
7PraJ,i ^ d °n iowe . 
R d Le P ó »uraędowy . T e m p . " 
Widu}' i Us t źłPicoie Briaada nie 
• Jeeo idei, że idee te muszą 

I ostatecznie odnieść zwyc ięs two nad 
I narastającym prądein przeciwności. 
I Rzeczywistość mu jednak swoje pro-
i wa; jest surowa i nieubłagana dla tych, 
którzy nie iiczą się z j e j wymogami . 

P. L I T I I musi więc na nowo wią-
zać rozluźniające się nici rządów T r z e -
ciej Republiki. Zmusza g o do t ego 
kryzys personalny, ale jeszcze więce j 
generalny kryzys, w jaki wchodzi Fran-
cja w ślad za innemi narodami świata.. 

Kryzys gospodarczy pojawi ł się w e 
Francji późno, ale przybrał odrazu o-
stre formy. W o b e c niedostateczności 
danych statystycznych, wymieniane 
bywa ją różne cy f ry bezrobotnych w 
kraju; mówi się to o dwustu, to nawet 
o sześciuset tysiącach pozbawionych 
pracy. Prasa francuska przynosi co-
raz to nowe nawoływania do walki z 
bezrobociem. Podobnie jak u nas po-

uczają o niej wiernych biskupi, po-
wstają urzędowe komitety. Bezrobocie 
wywołu je fermenty w masach. 

W tym momencie środowiska par-
ty jne rozpoczynają kampanję wyborczą. 

Stronnictwa l ew icowe są ni razie 
V dobre j formie, czują oddźwięki w 

, społeczeństwie i spodziewają się zwy-
I cięstwa w akcie powszechnego głoso-

wania. Ferment, w jaki weszła Repu-
I bfika, może jednak w y w o ł a ć liczne 
| niespodzianki. 
j Dalszy rozwó j nastrojów zależy w 

dużym stopniu od sytuacji międzyna-
I r odowe j i od pozyc j i , jaką Francja 
I zdoła zająć w nadchodzącej serji kon-

ferencyj. Pod tym kątem widzenia p. 
Laval kieruje przegrupowaniem gabi-

! netu, chcąc uzyskać dobór możl iwie 
najsprawniejszych współ pracowników. 

K. Z . 

TELEGRAMY 

Obłąkańcze pomysły 
hitlerowców 

Hitlerowiec Darre wydal broszurę p. t.: 
.Nowa arystokracja". W broszurze te j 

Jpisze on, co'następuje: .Na '100 kobiet 
[N i emek , tylko 14 można zaliczyć do nor-

malnie zbudowanych, 86 zaś posiada wa-
dy organiczne. Można śmiało przypuś-

I cić, iż większa część tych kobiet posia-
da w swych żyłach. krew mieszańców, 
napewno zaś sporą przymieszkę krwi 
słowiańskiej". Darre proponuje zatem 

| wprowadzenie w życic w państwie hitle-
rowskiem nowej eugeniki, na podstawie 
której ogół dziewcząt i kobiet niemiec-
kich będzie podzielony na IV grupy. 

Do I grupy zaliczone będzie 10 proc. 
najlepszych osobników z pośród nadają-
cych się do małżeństwa; z tych związ-
ków małżeńskich powstanie nowa arysto-
kracja; do II grupy włączona zostanie 
reszta kobiet, zasadniczo nie obciążonych 
żadnemi wadami; do III grupy należą 
kobiety, których wyjściu zamąż nie sprze-
ciwiają się żadne względy państwowe 
i etyczne, ale które nie powinny mieć 
potomstwa, wreszcie do IV gcupy te, 
którym nie będzie wolno wyjść zamąż 
w żadnym razie. 

N o w y r z ą d we F r a n c j i Śmierć b. królowej greckiej 
PARYŻ. 14.1. (teL wł.j. Dziś po pół-

nocy udało się premjerowi Lavalowi u 
konstytuować swój nowy gabinet. O go-
dzinie I-e j Laval udał się do pałacu Eli-
zejskiego, gdzie prezydent zatwierdził 
listę nowego rządu. 

Sprawy zagraniczne objął Laval, mini-

sterstwo wojny Tardieu, sprawy wewnętrz-
ne po Lavalu dotychczasowy podsekre-
tarz stanu Catbala, a ministerstwo rol-
nictwa po Tardieu objął podsekretarz 
stanu Foulde. Pozostali ministrowie — ci 
sami, co w poprzednim gabinecie. 

H o h e n z o l l e r n 
BERLIN. 14.1. (tel. wł.). Rozpoczęły 

się już rozmowy międzypartyjne nad 
akcją wyborczą prezydenta Rzeszy. Istnie-
je projekt utworzenia specjalnego mię-
dzypartyjnego komitetu wyborczego, który 
miałby się zająć akcją przygotowawczą 
w tym sensie, by wszystkie partje wy-
sunęły zgodnie kandydaturę marszałka 

I Hindenburga. 
Paitje narodowo - socjalistyczna, nie-

I miecko-narodowych i hitlerowców zamie-
rzają wysunąć własną kandydaturę. Nie 
jest jeszcze pewnem, czy kandydatem 
hitlerowców będzie którykolwiek z Ho-
henzollernów, czy też jen. von Epp. 
Prawdopodobnie Hohenzollern. 

Hoover nie interesuje się Europą 
N O W Y J O R K . 14.1. Prasa amery- I się żadnemi sprawami europejskiemi 

kańska donosi, że wobec silnego kry- z wyjątk iem rozbrojenia, a całe swe 
zysu gospodarczego w Stanach Z j ed - siły poświęcić c iężkie j sytuacji włas-
noczonych prezydent H o o v e r stanów- nego kraju, 
czo jest zdecydowany nie za jmować | 

„Times" w obecnej sytuacji w Polsce 
L O N D Y N 13.1. . T i m e s " ogłasza dzi-

siaj n i naczelnem miejscu obszerny 
artykuł swo jego warszawskiego kores-
pondenta o Polsce pod rządami Mar-
szałka Piłsudskiego. Autor artykułu 
podkreśla, że w ciągu 6 lat system 
rządów, ustanowiony przez Marszałka 
Piłsudskiego, opanował całkowicie ad-
ministrację, doprowadzi ł kontrolę armjt 

do perfekcji i pozbawił partie opozy-
cyjne wsze lk iego wpływu. Posiadając 
większość w obu Izbach, rząd opierać 
się może na obecnym parlamencie aż 
do jesieni 1935 r. Rząd Marszałka Pił-
sudskiego walczy wytrwale nad opa-
nowaniem sytuacji gospodarczej, co 
według .T imesa* udaje mu się w du-
żym stopniu. 

Chiny rozpadają się 
M O S K W A , 14.1, (tel. wł . ) W po-

szczególnych dzielnicach Chin ujawnia-
ją aię tendencje decentralistyczne, przy-
czem tworzone są komitety polityczna 
o charakterze rządów lokalnych. 

Poza istalejącenl już rządami w po-

łudnic wo-zachodnim kantonie oraz w 
północno - wschodnich, obejmujących 
prowincje, położone na pó łnoc ud mu-
ru chińskiego, ma być obeente utwo-
rzony rząd północno-zachodni. 

1 , F R A N K F U R T 14.j. Zmarła tu b. 
| królowa Grecji Zofja; s f o S t w W T C l I -

sza niemieckiego, w wieku 62 l a t 

Niedoszły bratobójca 
Najstarszy z trzech braci Kozaków tra-

wiony był głodem ziemi. Pragnienie 
posiadania spędzało mu sen z powiek, 
aż wreszcie podsunęło mu szatański po-
mysł. Postanowił wzbogacić się kosz-
tem braci: . gdy ich nie będzie—myślał 
cały majątek będzie należał do mnie". 
1 od myśli przeszedł do czynu. Kiedy 
bowiem bracia jego przygotowywali so-
bie obiad—do mąki wsypał im trucizny 
na szczury. 

Bracia jednak zaintrygowani dziwnem 
zachowaniem się najstarszego z nich — 
a jednocześnie wiedzeni przeczuciem — 
obiadu nie spożyli. 

Prawdopodobnie sprawa nie wyszłaby 
na jaw, gdyby nie zbieg okoliczności. 
Przypadkowo dostał się bowiem do obia-
du pies, który w chwilę po zjedzenia 
strawy—zdechł. Wszczęto dochodzenia, 
w trakcie których pan Kozak przyznał 
się do planowanej zbrodni. Miłego bra-
ciszka przekazano odpowiednim władzom, 
a wieś Piotrowice (gm. Nałęczów) zmniej-
szyła się czasowo o jednego mieszkańca. 

Ciągnienienie loterji 
państwowej 

W pierwszym dniu ciągnienia 3-ej 
klasy Loter j i Państwowe j padły nastę-
pujące główne wyg rane : 

Zł . 100.000 — Nr. 37989. 
Zł . 15.000 — 159256. 
Z ł . 5000 Nr. 24694. 
P o 2000 zł. 154741. 
P o 1000 zł . 32418. 
Po 500 zł. 46036.61866, 81942, 138630, 

146839. 

P o 400 zŁ 28224, 68276, 75784, 
81233, <84246, 102261, 116976, 75784, 
81233, 84246, 102261, 116976, 132029. 
142131, 151807, 153619, 

350, 2769; 10216, 12208, 13520, 
16548, 26689, 39062, 49149, 58204, 
73773, 75411, 103001, 119403, 112611, 
132951, 145890, 910. 
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PRZEGLĄD PRASY 

Brutalne oświadczenie N i em i ec 
KMtalnc of^jadczcuie kanclan* Rze-

szy di. Hniniafa. t.t Niemcy nie będą 
pl.iciły rcparicyi wojenny cl), poruszyło 
żywo opinję publiczną świata. 

Niemcy wypuściły nowa torpedę przy 
pomocy której chcą zatopić i tak jut 
podziurawiony okręt, któremu na imię 
Traktat Wersalski. 

Powo l i — krok u krok iem zmierza ją 
N i emcy do celu. 

Jak zaznacza warszawski .Dzień Pol-
ski* 

.uacjoiialblyczuyni orgauom patowym 
uiemićcKini skreślenie odszkodowań ule 
wystarcza, gdy? zdaniem .budzących się" 
Niemiec należy usunąć postanowienia trak-
talu wersalskiego, dotyczące uzbrojenia | 
i kwcstji jjrnuic". J 

A więc, obaliwszy w niwecz plan rc-j 
Btiiacyjny Younga, odzyskawszy swobodę 
bpansową, Niemcy zaczną głosić nieogra-
niczoną wolność zbrojeń i rewizję trak-
tatów. 

O d łyczka d o r zemyeska . 

.Gazeta Polska" — omawiając wyt-
worzoną sytuację międzynarodową nasku-
(ek polityki faktów dokonanych Niemiec 
•— cytuje znamienny głos jednego fran-
cuskiego dziennika, który pisze, te 

.zwycięstwo Niemiec w sprawie repa-
racyj zachęcałoby je do wysunięcia no-
wych żądań. Po reparacjach przyszłaby 
kniej na nieograniczone zbrojenia, następ-
nie na .korytarz pomorski", później na 
inne pretensje, tak dalej, aZ do polaru po-
wszechnego w którym zginęłoby Ku ropa 
wraz ż Niemcami". 

W imieniu Francj i 
padła z ust ministra finansów znamien-
iu i watka odpowiedź pod adresem Nie-
iniec. 

„karier Poranny" w wiele wówiącym 
artykule .Blaski i cienie zwycięstwa" 
wyraźnie podkreśla, te 

.piorun z ust dr. BrDninga zbudził częić 
Francji. Zrozumiała, te dalej nie wolno jej 
dai się wodzić Za nos Niemcom. Ośwlad-
czeuii- ministra 1'landina, U aiema poco 
jechać na konferencję reparacyjnq do Lo-

ANTONI MADEJ 

DROGA 
W rozruchu krwi gorącej, 
w szepcie leciutkim wietrzyka, 
między wąziutkimi!pasemkami promyków, 
w rzewnem echu kochanego głosu 
zawsze jest, wydziera się, wywalcza, 
zaczyna się i rodzi 
melodia na pierwszych godzin 
pierwszego na świat spojrzenia 

Przewijają się obrazy 
I wizie suną po źrenic Świetlistej wstędze. 
W skale czasu 
żłobi się dzień I noc 
i rasem 
świadczy o naszej potędze, 
potędze naszego serca, 
co plecie złocistą siatkę 
ułudy. 

O ciszo — matko, 
0 śnie — błękitny OICZE, 
Het nawialiście wyzywającej zwiewności piękna, 
1 czaru i uroku umiłowania? 

Gniemy się pod jego ciężarom — 
pijani — 
jego chłodem I skwarem, 
jak płaszczem udrapowani. 

Idziemy po tęczowej drodze 
śmierci I odrodzeń. 

Niebezpieczeństwo czyha 
na każdym kroku 

O Palt jec ttbnifaćjfft fcrq*yb I 
Sierticń ipow. radtyńiki) fafjfgS|R|| 
opówieści. Opótolaffttńo soMc, h " 1 

Bonifacy ma za pod* zew ką k«tuł»v» * 
20-ttótowfck. Chcąc się 
gacić, dwaj nieznlhi panowie Ę »wB 
Partycc dn. 12 b. ni. drogę—j g f0J3fil 
wolwerem, zażądali od napadnięte^ a 
niędzy. Dostali 8 złotych _ ,ni W M 
więcej Partyka nie posiadał: nie n g g M 
się na nic gruntowne oględziny | 1 
ka. Zawiedzeni w nadziejach T*!^ -

I Wł2y" Mwróeili smętnie do laso" 
A i ihyth o bogactwach Nababa 

Bnął. pry. 

zanny, skoro reparacyj Niemcy płacić 
nie chcą, 

otrzeźwi gorącego doktrynera 
Mac-Donalda 

który .chce zająć Europę wewnętrznym Jej 
konfliktem, by się nie interesowała Indjami", 

Rea lne posun ięc i e Francj i w Bazy l e i 

odmawiające niepoprawnym i wojowni-
czym Niemcom 

.prolongaty potyczki 100 railjonów do-
larów musi się okazać zimnym tuszem na 
rozpaloną głowę Niemiec ciągiem powo-
dzeniem*. 

Najgorszem jest to, te Niemcom, igra-
jącym do szaleństwa z ogniem, poma-
gają te państwa, które jak Anglia lub 
Ameryka winny znaleić wespół z Francją 

skuteczue lekarstwa do uleczenia brutal-
nych Niemiec z choroby, która nazywa 
się .furor teutonicus". 

Kto zachęca Niemcy do „awauturniczej" 
polityki i prowokowania Francji — ten 
źle służy sprawie pokoju — bez względu 
na to czy jest Mac-Donaldem czy Hit-
lerem. 

/ar 

Czy j e s l e ś i u ż 

c z ł o n k i e m < £ . 0 . p . p . 

Piątek 15.1.32 r. 
11.45 Przegląd Prasy Krajowe] PAT. - i ? u 

Płyty gramofonowe.—14.45 Ptyty gramofonu* 
15.25 Odczyt z cyklu dla nauczycieli—.tfangS 
I humanizm w Polsce" — St. ł.emplckl (L»6»v 
15JW Ptyty gramofonowe. — 16.20 Odent ~ 
116.40 Płyty gramofonowe. — 16.65 UfcajgB 
zyka angielskiego (Linguaphone). — 17.10 (U 
czyt p. t. .Polska komedia Rybałtowsks* I H 
Józef Jedlicz (Lwów), — 17.35 Muzyka i«m t 
wyk. Ork. H. Pewznera IJ. Zuck'a.—IB.15 Km 
ląd rolniczej prasy zagraniczne) (Wilno), — u l 
Płyty gramofonowe. — 10.45 Prasowy Dzieiw 
Radjowy. — 20.00 Pogadanka muzyczna. — jOlB 
Transmisja koncertu z Filh. Warsz. Wyi. (u 
Pllharm. pod dyr. G Fitelberga i Stefan Pmw 
(skrzypce). — W przerwie feljeton literacki fi 
.Praca czy natchnienie* — p. Jan WaSuinnC 
23.00 Muzyka taneczna. 

Sobota I6.IJ2 r. 

11.45 Przegląd Prasy Krajowej PAT. i ł . 
Poranek szkolny ze Lwowa. — 12.45 Płyty §9 
mofonowe. — 14.45 Płyty gramofonowe. 1J3 
.Przegląd wydawnictw' perjodycznych". — isj 
Płyty gramofonowe. — 16.20 Rad jo kroniki I 
dr Marjan Stępowski. — 16.40 Płvtv nimofc. 
nowe. — 17.10 .Niezwykle własnoici ciii pm 
bardzo niskich temperaturach" — ini. Z. Kk 
prowski. — 1735 Koncert młodych talemra 
18.05 Program dla dzieci najmłodszych: .Stoch, 
witko p. f. .Wesele pod niebem" "— piorą Aa 
Bogusławskiego. — 18.30 Koncert dla młwhie 
w wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 

FRANCISZEK KRZYSZTON 6) | 
magister praw i nauk ekon.-politycznych 

I źródeł programu społecznego 
pracy organicznej 

Supiński rozumie doskonale, że bu- | 
dzący się polski przemysł winien wejść I 
na drogę zaspokojenie potrzeb najszer-
szych mas narodu, 1 w pierwszym rzą- I 
(Łzie potrzeb ludu. Pionierom przemy-
słu polskiego zaleca, by .bądź poje-
dyńczcmi silami, bądź łącząc się na- J-
wza/em przez drobne akcie, wznosili 
niewielkie, lecz gęste zakłady rękodziel-
nicze przedmiotów używanych przez 
wszystkie stany, lab poszukiwane 
przez na/liczniejszą klasę narodu. 

Na tej drodze, zdaniem Supińskiego, 
wysiłki zmierzające do uprzemysłowie-
nia kraju me pójdą no marne, połączą 
one bowiem .korzyści osobiste z ko-
rzyścią powszechną kra/u; one pod-
nosić go będą moralnie 1 materialnie*') 
Omawiając podstawową dziądzine pro-
dukcji narodowej: rolnictwo Supllńskl 
pomaga się, by szło ono z postępem 
Wiedzy, by podlegało ulepszeniom tech-
nicznym 1 orgamzacymym.1) 

Wzajemną zależność rozwojową prze-
mysłu I rolnictwa Supiński doskonale 
rozumie skoro powiada, źe .aby wy-
świadczyć rzetelne i trwałe usługi rol-
nictwu, trzeba równocześnie 1 równoleg-
le podać silną rękę innym gałęziom pra-
cy narodoarel. których usiłowaniem 
stać sle powinno dostarczać i dać rol-
nictwu to. czego ono potrzebuje, a sa-
mo sobie utworzyć nie może ; których 
usiłowaniem stać sle też musi nabywać 
od rolnictwa to. czego one nawzajem 
same utworzyć nie mogą, a bez czego 
obejść sją nie zdołają*.*) 

Tak więc w dwóch podstawowych ga-
łąztach produkcji narodowej: rolnictwie 
/. przemyśle, praca opierająca alą o 
wtedzę dokonać może odrodzenia eko-
nomicznego kraju I wzmóc go w potą-
M> pomyślność 1 znaczenie. A odro-

*> ŚtoMMId J-— Pi l ipa t IS str. 263. 
Sliplńłki J — Plama L III łtf. n 

*) Suplóaki J.- Plama t. IU ata. 9*. 

dzenie moralne narodu? Do niego zda-
niem Suplńskiego wiedzie droga oświa-
ty rzetelnej na/szerszych mas ludo-
wych, oszczędności mrówcze1, obywa-
telskich cnót społecznych, wreszcie 
szeregu reform społecznych w dzie-
dzinie pracy 1 kapitału, wychowania 
1 nauczania oraz wzajemnych ludz-
kich stosunków. 

Reformy społeczne Suplńskiego wy-
magają specjalnego studjum. Na tem 
miejscu dość ogólnie zaznaczyć, że w 
poglądach na tak zwaną kwestją ludo-
wą Supiński zajmuje w Polsce jediió 
z nojpierwszych miejsc. Przez głębo-
kie uczucie dla niedoli ludu staje obok 
Jana z Ludziska, przez chrześcijański 
pogląd na istotę człowieka, szacunek 
dla ludzkiej godności I człowieczeństwa 
stale narówni z Fryczem Modrzewskim, 
a wreszcie przez głośne I wymowne 
domaganie sle reformy uwłaszczenia wło-
ścian staje obok Stasika. 

Głąboko kochając swój naród Supiń-
ski widział olbrzymią mase ciemnego 
poniżonego ludu do poruszenia I uczy-
nienia z niego Narodu, by nie był uży-
ty przez wrogie siły przeciw narodowi, 
|ak to wykazały fakty rzezi galicyjskiej, 
a później powstanie 1863 r. Supiński 
był przeciwnikiem wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowieka w joklejkol-
wiekby formie on slą przejawiał. W Imlą 
sprawiedliwości społeczne) i poko|ui spo-
łecznego domaga slą Supiński demokra-
tyzacji zysku, aby .o s i ą g n ą ć " skoja-
rzenie zasobu (kapitału) z pracą żyją• 
cą, czeladzi z przedsiębiorcami, chaty 
z dworem, ludu ze szlachtąr. 

Supiński był Jednym z plerwzsych 
ekonomistów, którzy reformie tej nadali 
wagą I znaczenie. Przad nim na Zacho-
dzie chybą |eden Slamondi zagadnie-
nie to poruszył — w Polsce poza Libel-
tem I Cieszkowskim. Supiński Jest naj-
bardziej gorliwym propagatorem tej re-
formy w dziedzinie pracyr i kapitała* bo 
wierzy, źe następstwem Je) będtle .pa-
godzenie zwaśnionej braci, zlanie w 
leden prąd wszystkich narodowych 
usiłowari, podwojenie zbioroweg o d'o~ 
chodu, zgoda, pomyślność, potęga1). 

sir? I M F P l , m ' t 201 °rer t. IM 

Jak zaznaczyłem, reformy społeczne 
Suplńskiego wymagają specjalnego stu 
djum. Jeśli w najbardziej Istotnych skró-
tach poruszyłem dwie z najważniejszych 
reform Supińskiego, to dlatego, by wyka-
zać, źe program pracy organicznej sfor-
mułowany w .szkole polskiej gospodar-
stwa społecznego' uwzględniał nietylko 
potrzeby gospodarcze, nietylko mater-
ialną potągą narodu miał na oku. 
Program ów slągał głąboko w Isto-
tą stosunków społecznych narodu — 
dążąc przez przemianą tych stosunków 
i przetworzenie psyhlki społecznej w du-
chu wysiłków produkcyjnych, przez o -
świecenie i wychowanie mas społecz* 
nych — do wzmożenia i spotęgowania 
potęgi moralnej narodu. 

Supiński Jest wiąc właściwym twórcą 
programu pracy organiczne). Wskaza-
nia jego, jako ziarno dojrzale a zdrowe, 
padły na dobrze przygotowaną glebą 
społeczną, po upadku zwłaszcza powsta-
nia 1863 r. Jego slejbo nie była da-
remna Pozytywiści bowiem warszawscy 
przed i po 1870 r. przy stworzeniu swo-
ich programow pracy u podstaw oparli 
slą o program Suplńskiego zawarty w 
jego .Szkole polskiej gospodarstwa spo-
łecznego". Tam znaleźli właśnie niewy-
czerpane bogactwo myśli skrystalizo-
wanych I powiązanych w całość, którą 
uznali za alfą I omegą współczesnych 
preyfcatań narodowych. 

Uznawszy nauki Suplńsklegb' zm księ-
gę mądrości swego ruchu, używali ar-
gumentów Jakby żywcem wyjętych z je-
go dzieł: Nigdy nie widziano — pisał! 
— aby naród ubogi, ntenasobny w za-
pasy materialne, pozbawiony dobro-
dziejstw szeroko rozwmiętego prze-
mysłu I handlu doszedł do wysokiego 
wykształcenia, wydał z łona swego zna-
komitych uczonych, artystów, poetów. 
I neodwrót wzrost nauk I sztuk ma slą 
w stosunku prostym do wzrostu dobro-
bytu matarjalnego.s) 

Sztantfafowy przywódca warszawskich 
pozytywistów. Swiątochowskł, nawołując 
do twórczej pracy we wszystkich dzie-
dzinach w programowym artykule . f lb-
sentelzm", pisze: .podobni jesteśmy do 

rttonomtetny Królestwa 
ro|iKiogo> str, 31. 

j bojaźliwca, który przestraszony hukicn 
piorunu i drżeniem ziemi stanął w m 

I scu, zakrył trwarz rekami i choć bum 
ucichła, on ciągle czuje łoskot gromót 
nad głową, przepaść rozstąpu|ącego 
gruntu pod nogami I niema odway 
spojrzeć naokoło siebie I schronić 

I w bezpieczne miejsce. 

Nie jest ten bohaterem, kto przelrwt 
wszy chwile gwałtownego entuzjazm 
cofa się przed trudem powolnej 9 

| prawy szkód, ale ten. kto zartH 
I w chwilach amesieri jak 1 po kom u 

odstępnie do końca od obowiązki* 
związanych z względami dobru po 
wszechnego. Pole działalności nalef 
zbadać, uprawiać, o ile można w najtc 
rzystnie|szy sposób użytkować. .Hus 
coś dolo tyć do nabytków przeszłośćj 
ażeby nas przyszłość nie po _ 
żeśmy dla mej mc me zrobili''). 

Program pracy u podstaw pożyty* 
stów warszawskich w swem nawołye' 
niu do podnoszenia dobrobytu w H f r 
do udziału klas oświeconych w 
wach gminnych, w zarządach szl [* 
wiejskich i t. p., to sformułowanie, 
w innych słowach myśli Supiósk 
i j ego obywatelskich wskazań net 
nych gorącą miłością kraju. 

Wpływ duchowy Supińskiego | 
żyły wistów warszawskich był ailny-
bija slą on w żądaniu pozytywid* 
warszawskich od kraju: 

aj .głębszej i szerszej wiedzy, 
dąc nacisk na filozofię zwaną ' 
tywną 1 nauki ścisłe. Intuicje zaś 
obserwacją—spekulacje ekspezuttfi 

Oni to głosili .wiedze to potęga 

b ) w literaturze płąknej 
użyteczność (tendencje) P " * ! ? , . 
znawcom teor|l: .sztuki dłe szti 

c ) jako nauczyciele społeczni I 
pozytywiści o powszechnym dóbr 
kra/u, o dobrodziefstwach 
rozwiniętego przemysłu t fój 
mrówczej 1 mozolnej pracy Ul 
spodtlewalac slą od bogectw ml 
nych pomyślności moralnej"-

(c. 4.*>\ 

' ) Pttehtia Tygodniowy r. Irtft 
*) Jaito-CHeMilit—Ptoeytywttm riH Ew 



j a k w i e m y , dz i s i e j s zy ustrój szko lny 
opiera się w zasadz ie na t. z w . szko le 

•jednolitej—ale t y lko t e o r e t y c z n i e — w pra-
-Kycc w idz imy co innego . Widzimy, t e 
Eobok niższych klas g imnaz ja lnych istnie ją 
i<rv2sze klasy szko ły powsz e chne j . Jest 
|ie tak < * * n y para le i f zHt—w os ta t e c zne j 
| l,,n$pfcwencji z gubny i s z k o d l i w y . 
I W dz is i e j szym ustroju—na pó zó r j ed-
[nolityni nie ma jednak powiązan ia mię-
MKy "poszczcgrtlnetni rodza jami i t ypami 
szŁćł. 
i 0 przejściu z j edne j s zko ł y d o drug ie j 

I f l p . j e szko ły p o w s z e c h n e j d o g imna-
jjuni lub s zko ł y z a w o d o w e j decydu ją 

• ^ l a m i n y i zdawki . 
| Mierna ciągłości nauczania. 
I Nie może obecn i e r ówn ie ż b y ć m o w y 

| 0 wyzyskaniu na l e ży t em zdo lnośc i twór-
| czycb uczniów. 
| Ustrój wspó ł c z e sny , j akko lw i ek l iberai-

L y , uniemożliwia j e s z c z e d o p e w n e g o 
Etopnia p raw id ł owy r o z w ó j uzdo ln ień 
F ucznia. 
I Skoro w ięc — na warsztac ie , jak s ły-
fezymy. jest pro jekt n o w e g o ustroju — 
•trzeba rawczasu wy raźn i e i m o c n o w y . 
i sunąć żądanie, b y n o w y ustrój s zko lny 
I przeprowadzić w całe j rozc iąg łośc i postu-
IJat jednolitości szkolnictwa — trzeba 
I ż ą d a ć , b y szko ły w s z e l k i e g o rodza ju : po -
I w s z e ć b n e . ogó lnoksz ta łcące , z a w o d o w e 
l i w y ż s z e b y ł y tak z e sobą pow iązane , 
i iżby przechodzenie z j e d n e g o szczebla 
Ergao i zacy jnego s zko ł y d ó d rug i ego od -
r bywało s i ę b e z trudu. 

O SZKOŁĘ JEDNOLITĄ 
Pro jekt n o w y zapewnić musi jak fta/r 

szerszym masom społecznvm możli-

wość osiągnięcia na/wyższego wy-

kształccma. Na drodze ucznia zdo lnego 
nie mogą l e ż e ć c i ę żk ie k łody e g zam inów . 
N i e w o l n o również dopuśc ić d o T e g o , 
by j s tn ia ły nadal ślepe uliczki — z któ-
rych nie ma wy jśc ia . Qbecn i e np. nau-
c z y c i e l e szkó ł powszechnych nie mogą 
być słuchaczami Zwycza jnymi nu uniwer-
sy t ec i e . Seminar jum jes t ś lepą ulicą, z 
które j nikt b e z uzupełnia jących egzami -
nów d ó w y ż s z e j uczelni nie dós tan ie s ię . 

Jedność szko ln ic twa j es t konieczną ze 
w z g l ę d u na jedność rozwojową dziec-

ka. Jest to n i c zem nieodparty postulat 
psycho l og i i . 

N i e w o l n o t a m o w a ć ro zwo ju s i ł psy -
ch icznych m ł o d z i e ż y — niechaj te s i ł y 
d o c h o d z ą d o pe łn i — bez ws t r z ą sów 
i za tamowań . 

D o w y ż s z y c h uczelni musi mieć do s t ęp 
m łodz i e ż , która s ię kształci n ie ty lko w 
szkołach ogó lnoksz ta ł cących — ale w e 
wszys tk ich innych typach szkó ł o śred-
nim p o z i o m i e nauczania. G d y t o będz ie 
z a p e w n i o n e — m o ż e m y ufać i w i e r zyć , 
iż na l e ż yc i e w y z y s k a m y n iepotrzebny 
mater ja ł t w ó r c z y narodu, m o ż e m y ufać, ' 
i ż żadna j ednos tka wyb i tna nie zatraci 
s i ę ] — i ż e nie b ę d z i e t r agedy j — w ro-
dza ju J a n k ó w M u z y k a n t ó w , lub An tków 
z n o w e l i Prusa. 

C h c e m y , by n o w y ustrój szko lny za -
p e w n i ł bezwzględnie mądrze pojętą 

jednolitość szkolnictwa. 

mm * 

Oburzenie na pokaz 
W p e w i e n p i ę k n y p a ź d z i e r n i k o w y 

[ w i e c z ó r u b i e g ł e g o rokt f . z a b r a ł o s ię g r o -
fno w łaśc i c i e l i d - u k a n i lube l sk i ch , w 
f k t ó r e m w z i ą ł udz ia ł m . i n n y m i i k i e -
r o w n i k d rukarn i . G ł o s u L u b e l s k i e g o " . 

P a n o w i e ci z a w a r l i u m o w ę w spra-
wie r o z p a r c e l o w a n i a m i ę d z y s i e b i e kin 

• i impre z w i d o w i s k o w y c h , d r u k u j ą c y c h 
[a f i s ze o r a z ulotki . S p i s a n o o d p o w i e d n i 
p ro t okó ł p o r o z u m i e n i a . Z u m o w y w y - I 

i s ika. ż e kina i t. p . m o g ą d r u k o w a ć I 
-swe a f i s z e t y l k o w e d ł u g w s k a z ó w e k i I 
K r o n i k a , u ł o ż o n e g o p r z e z g r o n o w ł a -
ś c i c i e l i drukarń i t y l k o t am, g d z i e s ię I 
• p o d o b a d r u k a r z o m . K i e r o w n i k d ruka r - I 
I ni . G ł o s u " p o d p i s a ł t en p r o t o k ó ł . | 

• O c z y w i ś c i e , poc i chu . 
A na p o k a z , dla pub l i c znośc i , . G ł o s * 

( r o z d z i e r a s z a t y , ż e T e a t r M i e j s k i w 
ż y d o w s k i e j d rukarn i r o b i u l o tk i . T r z e -

J ba b y ł o n i e p r z y s t ę p o w a ć d o u g o d y — 
mia łby . G ł o s " p r a w o p r o t e s t o w a ć . A 

Itak, w y s t ą p i e n i e p. Z . G . ma cbarak-
Her n i e l o j a l n e g o p o s t ę p k u w o b e c ż y -

dowsk iego wspó ln i ka . . . 

Zgrzyty lubelskie. 

WESOŁY PRZEMYSŁ. 

Już wszyscy zgodziliśmy się na to 

że pawilonik Przemyślu Ludowego 

jeset bezsensowny. Trudno. Nie udało 

się,.A darowanemu koniowi... 

Teraz zobaczmy tak wygląda " r u c h 

interesie' Stałem kiedyś ze dwie 

trzy godziny przed kioskiem li-

c z ą c osoby, które wchodziły doń. O-

gółem naliczyłem zero osób pici o-

b o j g a . Kryzys kryzysem, a dowcip 

leży gdzieindziej. W o g ó l e cały ten 

przemysł, to chybiony efekt. Przedew-

s z y s t k i e m — n a ł ę c z o w s k i e ramki z por-

tretem Walentina, lub Lilianą Gisch 

WP żadnym wypadku nie są wytworem 

l u d o w y m — p o drugie ceny na artyku-

ły p r z e m y s ł u ludowego są horrendal-

nie wysokie, wreszcie mało jest tam 

p r a w d z i w i e ładnych rzeczy. Publicz-

ność jest zniechęcona. Sklep robi bo-

kami. Pożytek wątpliwy. A swoją dro 

gą kiosk szpeci w niemożliwy sposób 

Plac Unii Lubelskiej. 

Voila. 

Paragraf . 

i KRYZYS GOSPODARCZY 
n i e p o w i n i e n s ię j u ż 
p o w i ę k s z y ć . 
C h c e s z w s t r z y m a ć j e -
g o p o c h ó d — r e k l a m u j 
s ię . 

Jubileusz znakomitego artysty 
Zygmunta Turkowa 

Jak nas i n f o r m u j ą , z o r g a n i z o w a n y 
zos ta ł w L u b l i n i e k o m i t e t j u b i l e u s z o w y 
dla u c z c z e n i a z a s ł u g Z . T u r k o w a w 
s k ł a d k t ó r e g o w c h o d z ą p r z e d s t a w i c i e l e 
m i e j s c o w y c h o r g a n i z a c j i o ś w i a t o w y c h , 
k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h i w i e l b i c i e l i j u -
b i la ta . 

N a p i e r w s z e m p o s i e d z e n i u k o m i t e t 
uchwa l i ł u r ządz i ć w L u b l i n i e w i e l k i 

I w i e c z ó r j u b i l e u s z o w y . W i e c z ó r t en , 
na k t ó r y m z a p r o s z o n y jub i l a t T u r k ó w 
w y s t ą p i w n a j l e p s z y c h s w y c h k r e a c j a c h , 
z a p o w i a d a s ię n a d e r i m p o n u j ą c o i o d -
b ę d z i e s ię w s o b o t ę , dn. 23 s t y c z n i a 
r . b . w k ino - t e a t r z e . C o r s o " . 

I m p r e z a ta w z b u d z i ł a w i e l k i e zain-
t e r e s o w a n i e u w s z y s t k i c h m e l o m a n ó w 
i w i e l b i c i e l i w i e l k i e g o ta lentu z n a k o -
m i t e g o a r t y s t y jubi la ta . 

E P O S 
W e w c z o r a j s z y m n u m e r z e „ P o l s k i " 

c z y t a m y na os ta tn i e j s t r on i e o p o w i e ś ć 
e p i c k ą o ł o w a c h na dz ika . W o b e c s o -
c z y s t y c h o p i s ó w . P o l s k i " b l e d n ą hek -
s a m e t r y H o m e r a i t r z y n a s t o z g ł o s k o w -
c e z „ r a n a T a d e u s z a " . N i e m o ż e m y 
s i ę o p r z e ć p o k u s i e z a c y t o w a n i a f r a g -
m e n t ó w : 

. . .Dz ik , p ę d z o n y p r z e z p s y i ludz i , 
b r o n i ł s i ę z a c i ek l e . R z u c a ł s i e na 
ludz i , k t ó r z y w p o p ł o c h u gubi l i s w ą 
b r o ń , a n a w e t c zęśc i ubran ia , w d r a -
pu jąc s ię g d z i e k t o m ó g ł . . . 

I nny f r a g m e n t : 
. . .Dz ik z b l i ż y ł s i ę na d w a n a ś c i e 

k r o k ó w . P a d ł s t rza ł , J eden , drug i . 
K r e w t r y s n ę ł a s t rumien i em-

D z i k r zuc i ł się k o n w u l s y j n l e , za-
t o c z y ł s i ę i pad ł w o c z a c h w y s t r a -
s z o n y c h t ł u m ó w ludz i . Wszyscy o -
de t chnę l i . Pan D a d e j s U n ą ł t r y u m -
f u j ą c o nad zdobyc zą . . . 

Dość , ' A r t y k u ł p o d p i s a n y j e s t gjfow^o® • 
W i t a m y n a r o d z i n y n o w e g o ta lentu pro -
y.aturskiego ( p r o z a i c z n e g o ? ) . ' M ó ż e b y ; 
śi'ę p i n , panie . b a - k a " , z w r ó c i d o M o i " 
M M ó w n y i a l b o J a p o n k i z p o d Lub l ina? 
j a k o brat p o plórief... 

Gamma. 

Z L u b l i n a i okolicy 
Z teatru 

i)*14 o f . 8.t5 .Motkę złodziej" pp cenach 
znftońych od 30—151 gr 

w •oboi«-o.4-ei ponpl. „Molier złodziei" 
po cenacb od aso ,. 

W sobotę o n.a^o wiec/, tylko jeden wy-
sfep . znakomitej . tr&jkl lar iy itdw |,wir i r »w-
aklch': mistrza arotealci. .lenpraeniilnegb arly-
slv ,Qul prn ijuo" L eo Fakm, mistrzyni tan*!, 
• t rys i « i . ,Mor «k ie io ok«" Si. Nov»iak(e> i ,T»d. 
Pilarskiego.' W programie aa jnow ł ł * - p r z e -
boje stolicy. Bilety od x—5.40 żł. w kasie. 

I W próbach pod r e i . Marka. .Pieśniarze 
abelU — opowiefić w 3-cb obrazach Andrzeja 
Marko. 

i m m widowiskowy 
^BATR MIEJSKI. , Dziś .Mofjie złodziej*.,. 
KINO .CORSO". Dzt« .Światła wielkiego miasta" 
MLNO .APOU.O- . Ózli .Cham", 
HlNO .PALĄCE". Dziś „Zoiia faraona". 
IONO .ADRJA". Dziś .Kochankowie* 
KlNO . I T A U A " . DzU .Pr/iwo do mitoict' i 

.Pat i Patachon jako gazeciarze* 
KINO .UOECHA" . Dziś .Chaplin bezrobotny' 

i .Przygody na Alasce". 
KINO .VENUS* .Tajemnica cgladeli warszawskiej" 

I .Blńle cjęnfc". 
KINO .ZNICZ". DzM .Władczyni Atlantydy". 
KINO .ERTEPEDE". Dziś .Cuda Amazonki*. 

— K a l e n d a r z y k z e b r a f t B . B . W . R . 
W l o k a l u S e k r e t a r j a t u R a d y G r o d z -
k i e j Z ł o t a 2 , m . 4 w b i e ż ą c y m t y g o d -
niu o d b ę d ą s i ę nas t ę^u j a c e z eb ran ia : 

P i ą t e k 15 s t y c z n i a o g o d z . 18.30 Z e -
b ran i e K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o A k a -
d e m ji dla u c z c z e n i a P o w s t a n i a S t y c z -
n i o w e g o . 

N i e d z i e l a 17 s tyczn ia ' o g o d z . 10.30 
o g ó l n e Z e b r a n i e K o ł a B . B . W . R . K u -
p i e c k o - R z e m i e ś l n i c z e g o . 

— F u n d u s z s p o ł e c z n y I m . ś . p . 
W ł a d y s ł a w a H e d i n g e r a . W d n i u 9 
s t y c z n i a b. r. w sali r a d y m i e j s k i e j w 
L u b l i n i e , g r o n o s p o ł e c z n y c h d z i a ł a c z y 
i p r z y j a c i ó ł ś. p . dr . W ł a d y s ł a w a H e -
d i n g e r a , w uznan iu j e g o z a s ł u g , z a w i ą -
z a ł o K o m i t e t d la uczc zen ia p a m i ę c i 

. z m a r ł e g o . Z o s t a ł o u c b w ą l o n e z w r ó c i ć 
s i ę d ó o s ó b , k t ó r e z n a ł y ś. p. H e d i n -
g e r a , z a p e l e m d o sk ł śdan ia o f i a r , z 
k t ó r y c h b ę d z i e u t w o r z o n y f u n d u s z spo -
ł e c z n y . 

N a c z e l e K o m i t e t u , j a k o p r z e w o d n i -
c z ą c y s tanął p . p o s e ł F e l i c j a n L e c h n i c -
k i i p . W o l s k i , w i c e d y r e k t o r B a n k u 
R o l n e g o . W s k ł a d K o m i t e t u w y k o n a w -
c z e g o w e s z l i , o p r ó c z w v ź e j w y m i e n i o -
n y c h , p .p . w i z y t a t o r k a K o m o r n i c k a , k o -
m i s a r z P i e c h o t a , p r e z e s S o b i e s z c z a ń s k i 
i m e c e n a s S t r a w i ń s k i . 

— K o m u n i k a t K l u b u L o t n i c z e g o . 
Z a r z ą d L u b e l s k i e g o K l u b u L o t n i c z e g o 
n i n i e j s z y m p o d a j e d o w i a d o m o ś c i , ż e 
j e s t j e s z c z e d z i e s i ę ć w o l n y c h m i e j s c 
na k u r s p i l o t a żu . Z g ł o s z e n i a p r z y j m u j e 
s e k r e t a r j a t K l u b u c o d z i e n n i e w g o d z i -
nach o d 1 0 — 1 3 - e j i o d 18—19- e j , d o 
dn ia 20 s t y c zn ia b . r. w ł ą c z n i e . 

L u b e l s k i K l u b L o t n i c z y — u l . P o w i a -
t o w a 1, Ki.. . - ^ i & ^ W l 

— Z a r z ą d S t o w a r z y s z e n i a Pań M i -
ł o s i e r d z i a ś w . W i n c e n t e g o & P a u l o w 
L u b l i n i e u p r z e j m i e z a w i a d a m i a , ż e w a l -
ne r o c z n e z e b r a n i e s p r a w o z d a w c z e S t o -
w a r z y s z e n i a o d b ę d z i e s i ę dnia 15-go 
b m. o g o d z . 5 i p ó ł p o po ł . — D o m i -
n ikańska 1. . 3 

— Z K o ł a P o d c h o r ą ż y c h R e z e r w y . 
D z i ś , 15-go b. m . 20 - e j w sali B i b l i o t e -
ki w o j s k o w e j D . O . K . N i II. L u b l i n — 
Szp i t a lna 12, o d b e d z i e s i ę n a d z w y c z a j -
ne w a l n e z g r o m a d z e n i e c z ł o n k ó w K o ł a 
L e g j i P o d c h o r ą ż y c h R e z e r w y R z . P . z 
n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m ob rad : 1) z r e -
f e r o w a n i e n o w e g o statutu, 2 ) s p r a w y 
o r g a n i z a c y j n e , 3 ) w o l n e wn i osk i . 

N a p o w y ż s z e z e b r a n i e Z u r z ą d L . P . 
R z . P . z ap ras za w s z y s t k i c h P o d c h o r ą -
ż y c h R e z e r w y , n ie n a l e ż ą c y c h j e s z c z e 
d o d a n e j o r g a n i e a c j i . 

— R e k l a m a . Ś w i a t e ł w i e l k i e g o 
m i a s t a - . K i n o . C o r a o " z d o b y ł o s ię na 
o r y g ina lną r e k l a m ę . O t o p r z y p o m o c y 
g i g a n t o f o n u t ransmi tu j e aa u l i c ę m u z y -
k ę z p i ę k n e g o f i lmu d ź w i ę k o w e g o p . t 
. Ś w i a t ł a w i e l l r i e g o mias ta " . Z e s w e j 
s t r ony 1 a t w i e r d e a m y . ż e t en f i lm C h a p -
l ina w a r t jtfat t ak i e j r e k l a m y . 

— Z e Z w t ą z k u • L e g j ó n i s t ó w . Za -
r ząd O d d z i a ł u z aw i adamia , za naazem 
p o ś r e d n i c t w e m , ws zy s tk i ch c z ł o n k ó w 
Zwiąakw,- k t ó r z y - agtoaHł awójr udz ta ł 
w o r g w n i a o w a n y m opWtlnir, ż e o d b ę d z i e 
s ię o n n i e o d w o ł a l n i e w dn iu 17 a t y c i -

n ia w sali leasyna o f i c e r s k i e g o , u l i ca 
Szp i t a lna N r . 12. P o c z ą t e k punktua ln i e 
0 g o d z . 19-ej . P o op ł a tku z a b a w a ta -
nec zna . I j j g . 

B i l e t y w e j ś c i a w c e n i e p o 3 $ 0 z ł . 
już są d o nabyc ia w kance la r j l Z w i ą z -
ku. Z a r z ą d p r z y j m u j e da l s z e ^ g ł o s z e -
nia d o dnia 16 b m . w ł ą c z n i e . Z g t o s z e -
nia p r z y j m o w a n e są także t e l e f o n i c z n i e , 
N r . t eMtorm l ^ i j iod g o d z i n y 18-^20. 

— D a n c i n g S U P . Z a r z ą d S U P . u-
r ządza jutro ,t. j . w s o b o t ę 4 l a s w y o b 
c z ł o n k ó w i z a p r o s z o n y c h g o ś c i " , ć z w a r -
ty z k o l e i danc ing ' z i m o w y . Z a b a w a 
r o z p o c z n i e , s ię o g o d z . 9 - e j w i e c z o r e m 
i z a k o ń c z o n ą zos tan i e punktua ln i e o 
g o d z , 3 : e j , r ano . C e n y b i l e t ó w w e j ś c i a 
n i e z m l ę ń j e n e . 

— O f i a r y . Pan 1. P . ' sk ł ada 2 .1 .2 , 
p o c h o d z ą c y c h z zak ładu , na M i e j s k i 
K o m i t e t . B e z r p b ę c i ą . , 

— Ś l i z g a w k a R Z S - u . A k a d e m i c k i 
Z w i ą z e k S p o r t o w y vy Lub l in i e , .urućj io-
mi ł ś l i z g a w k ę na bo i sku w ł a s n e m p r z y 
ul . L i p o w e j 9. C e n y w s t ę p u : D la d o -
r o s ł y c p 40 g r , , d l a studentówf n iena le -
ż ą c y c h d o A Z S - . 3 0 gr . , d l a m ł o d z i e ż y 
s z k o l n e j , c z ł o n k ó w A Z S . i d z i e c i 20 
g r . , d la m ł o d z i e ż y s z k o l n e j g r u p a m i 
10 o s ó b i— 15 g r . o d o s o b y . . 

— O d c z y t w K l u b i e S p o ł e c z n y m . 
S t a r a n i e m Z w i ą z k u P r a c y O b y w a t e l -
s k i e j K o b i e t , O d d z i a ł u w L u b l i n i e dn ia 

1 15.1 r . b. w sali K l u b u S p o ł e c z n e g o 
ul. P o w i a t o w a N r . 1 z o s t a n i e w y g ł o -
s z o n y p r z e z - p . Z o f j ę Z u k i e w i c z o w ą . o d -
c z y t na { t ema t „ W y c h o w a n i e O b y w a -
t e l s k i e w p r z e d s z k o l a c h " . W s t ę p p o 
50 g r . , d l a m ł o d z i e ż y a k a d e m i e , g r . 30. 

P o c z ą t e k o g o d z . 19.30. 
— W a l n e z g r o m a d z e n i e L u b . O . Z . 

G . S . Z a r z ą d L u b e l s k i e g o O k r ę g o w e g o 
Z w i ą z k u G i e r S p o r t o w y c h p r z y p o m i -
na k l u b o m , ż e w n a d c h o d z ą c ą n i e d z i e -
l ę , t j . dnia 17 s t y c zn ia r . b . o g . 11-ej 
w p i e r w s z y m , o g o d z . 11.30 w d r u g i m 
t e r m i n i e o d b ę d z i e s ię w kance la r i i O -
k r ę g o w e g o O ś r o d k a W . F . , ul. S z p i -
talna 12, W a l a e Z g r o m a d z e n i e L u b . 
O . Z . G . S . z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m 
d z i e n n y m : 1 ) z a g a j e n i e , 2 ) w y b ó r p r e -
z y d j u m , 3) s p r a w d z e n i e l i s ty u p o w a ż -
n i o n y c h d e l e g a t ó w , 4 ) o d c z y t a n i e sp ra -
w o z d a n i a o s t a t n i e g o w a l n e g o z g r o m a -
d z e n i a , 5) s p r a w o z d a n i e z a r ządu : a ) 
w y d z i a ł u G . i D . , b ) w y d z i a ł u S . S . , c ) 
k a s o w e , d ) g o s p o d a r z a , 6 ) s p r a w o z d a -
n i e k o m i s j i r e w i z y j n e j i e w e n t u a l n e 
u d z i e l e n i e a b s o l u t o r j u m u s t ę p u j ą c e m u 
z a r z ą d o w i , 7 ) w y b ó r w ł a d z o k r ę g o -
w y c h , 8 ) w y b ó r k o m i s j i r e w i z y j n e j , 
9 ) w o l n e w n i o s k i . 

— T r z y n i e s z c z ę ś l i w e w y p a d k i na 
u l i c a c h L u b l i n a . ( I ) W c i ą gu dnia 
w c z o r a j s z e g o na u l i cach n a s z e g o mia -
sta, m i a ł y m i e j s c e t r z y n i e s z c z ę ś l i w e 
w y p a d k i . 

— M a r j a n Z i e m i a ń s k i , lat 12, z a m i e s z -
k a ł y p r z y ul . 1 M a j a 36, p r z e c h o d z ą c 
u l i cą P o d w a l p o ś l i z g n ą ł s i ę i upad ł 
d o z n a j ą c z ł aman ia n o g i . P o g o t o w i e R a -
t u n k o w e p r z e w i o z ł o g o d o d o m u . 

— S t a n i s ł a w a Z b r o d o w s k a , lat 60, 
z a m i e s z k a ł a p r z y ul. S p o k o j n e j 15, 
p r z e c h o d z ą c ul icą B e r n a r d y ń s k ą , w s k u -
t e k ś l i z g a w i c y upad ła i d o zna ł a ^ ł ama-
nia p r a w e j r ęk i . P o g o t o w i e ud z i e l i ł o 
j e j p i e r w s z e ) p o m o c y . 

— R o j z a T u c h m a n t lat 31, z a m i e s z -
ka ła p r z y u l i cy K r a w i e c k i e j 12,' b ę d ą c 
na t a r gu za M a g i s t r a t e m , p o ś l i z g n ę ł a 
s ię i upadła tak n i e s z c z ę ś l iw i e , ż e d o -
znała z ł aman ia p r a w e j n o g i . P o g o t o -
w i e p r z e w i o z ł o j ą d o szpi ta la . 

Z u w a g i na l i c zne w y p a d k i s p o w o -
d o w a n e ś l i z g a w i c ą , p o l i c j a w i n n a z u r&> 
c i ć u w a g ę na to , b y d o z o r c T d o m o w i 
p o s y p y w a l i p i a s l d e m n i e b e z p i e c z n e 
m i e j s c a . 

— K r a d z i e ż w ę g l a z k u c h n i d l a 
b e z r o b o t n y c h . P r z y w y ł a d o w y w a n i u 
w ę g l a d o s t a r c z o n e g o d o kuchni d la 
b e z r o b o t n y c h , p r z y , ul . K r o c h m a l n e j 22, 
s k r a d z i o n o 150 k l g . T r z e b a b y ć na-
p r a w d ę , a l b o w o s t a t e c zne j n ę d z y , al-
d o n i e po s i adać ani o d r o b i n y z m y s ł u 

m o r a l n e g o , b y ok radać b e z r o b o t n y c h . 

® ® @ $ @ 

A r t r a t a - g r a f l l t 
k o m p o m U « u l o t k i , a f i a a * . r e k l a m y -

Wiadomość w Dhikarni . U d z i a ł o w e j ' 
Plac L i tewski 1. 



. K U R J E R L U B E L S K I * 15 s t y c z n i a 1932 r.. 

Do P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
... Wszystkich PaP. Prenumeratorów »»mir|»cov»vchi którzy od l b,m. 
otrzymują nasze pismo, prosimy uprzejmie o wpłacanie prenumeraty 
na konto Komun: Kasy Oszczędn. Pow. Lubelskiego w P.K.O. Nr. 63.392, 
lub zwykłym przekazem pocztowym do Admlnlstfac|l „Kur Jer o Lubef-1 

sklego", Lublin. Plac Litewski 1. 
Dla ułatwienie załączyliśmy w dniu wctoralszym d o uiytku 

P.P. Prenumeratorów -zamiejscowych gotowe czeki P.K.O. Nr. 63.392.-

A D M I N I S T R A C J A 
. K U R J E R A L U B E L S K I E G O " 

• ;• L u b l i n ; ' P l a c L i t e w s k i 1. 
KontoP .K .O. 63.392. >;-">.'» 

Niesumienny urzędnik poczt, dostał się do więzienia 
(1) W dniu wczorajszym lubelski Sąd 

Okręgowy rozpatrywał sprawę mieszkań-
ca m. Kraśnika. 40-Ielnicgo Michała Ben-
ka, oskarżonego o przywłaszczenie 2000 
zł . na szkodę Skarbu Państwa i osób 
prywatnych. Benk, który od kilka lat 
pełnił obowiązki urzędnika działu ekspe-
dycyjnego w urzędzie pocztowym w 
Kraśniku, począł robić malwersacje, po-
bierając od osób postronnych pieniądze 

jako opłaty za przesyłki. 
Na pobrane sumy nie wystawiał po-

kwitowań, zabieraja pieniądze do swej 
kieszeni. Nadużycia jednak zostały wy -
kryte i Bank Stanął przed Sądem. P o 
zbadaniu świadków, oraz wysłuchaniu 
przemówień prokuratora i obrońcy, Sąd 
wydal wyrok, mocą którego Michał Benk 
skazany został na 1 i pół roku więzienia. 

Bułgarja, jak Niemcy—nie chce płacić 
WIEDEŃ. Według doniesień z Sofji, 

rada ministrów postanowiła poczynić 
wszelkie kroki w celu uzyskania morator-
ium dla bułgarskich długów zagranicz-
nych. 

Minister finansów zwrócił uwagę, t e 
zapas dewiz jakim dysponuje Bank Buł-
garji wystarczy jedynie dia zapłacenia 
bułgarskich zobowiązań prywatnych zag-
ranicą. 

Wskutek tego uzyskanie moratorjum 
dia długów państwowych staje się nieod-
zowne. 

Według oświadczenia ministra finansów 
pokrycie złota w Banku Narodowym wy-
nosi zaledwie 34 proc. Wysokość tego 
pokrycia musi być bezwzględnie zagwa-
rantowana w celu zabezpieczenia kursu 
waluty bułgarskiej. 

Otwarcie Muzeum Narodowego 
W Warszawie w dniu wczorajszym o 

godz. 12 w południe nastąpiło otwarcie 
wykończonej części Muzeum Narodowe-
go w AL 3 Maja w obecności p. Prezy-
denta Rzplitej, dyplomacji, przedstawi-
cieli władz państwowych i komunalnych, 
reprezentantów świata naukowego i arty-
stycznego. 

W części tej mieści się dział sztuki 

zdobniczej. Przylega ona do terenów Min. 
Komunikacji przy zbiegu Nowego Światu 
i Al. 3 Maja. 

Pozostałe zbiory Muzeum Narodowego 
(malarstwo polskie i obce oraz muzeum 

i wojska) mieszczą śię narazie w dalszym 
ciągu w dotycbczasowem pomieszczeniu 
przy ul. Podwale 15 i dostępne są dla 

I publiczności. 

lutowała kradzież z włamaniem 
Artykuły monopolowe cieszą się ogro-

mnem powodzeniem. Per fas et uefas 
dążą ludziska do ich zdobycia. W -Cheł-
mie przy ul. Lwowskiej miał budkę z te-
rn i tak pożądanemi artykułami Dawid 
Frajberger. Mimo kryzysu (a może wsku-
tek kryzysu) powodziło mu się dobrze. 
A le przyszła kryska na Matyska, bo dnia 
9 b. m. nieznani sprawcy, wypi lawawszy 
bal w jednej ze ścian budki, dostali się 
do je j wnętrza i zaopatrzywszy się w 
wódkę, likiery i tytoń na łączną sumę 
1.163 zł. dali L z w. .nura". Poszkodo-
wany Dawid nie traci iednak nadziei, te 
sprawna policja wykryje sprawców jego 
nieszczęścia. 

CENNIKI 
KATALOGI 
PROSPEKTY 
WYKWINTNIE WYKONUJĄ ZAKŁADY 

. K U R J E R A L U B E L S K I E G O " 

D R U K A R N I A 

„UDZIAŁOWA" 
L U B L I N , 

P l a c L i t e w s k i 1, t e l . Nr . 2-43 

BYWAJĄ SHY 
K a ż d e m i a s t o m a j a k i e ś w ł a s n e m i e j -

s c e , m a s ł a w n y j a k i ś p l a c , o t o n a p r z y -
k ł a d W e n e c j a P l a c ś w . M a r k a , P o z n a ń , 
— P l a c W o l n o ś c i , n o a L u b l i n t e t m a 
p l a c — a l e , n i e s t e t y — p l a c l i t e w s k i . 

— D l a c z e g o n i e s t e t y ? 
N i e s t e t y l S e n m i a ł e m , a l e s n y t o s i ę 

z w y k l e n i e s p r a w d z a j ą i w ł a ś n i e d l a -
t e g o m ó w i ę — n i e s t e t y l B o ł a d n y b y ł 
s e n , p l a c l i t e w s k i ś n i ł m i s i ę p e ł e n 
k w i e c i a , d r z e w , b e z k u r z u , b e z b ł o t a , 
a w y g l ą d a ł n a p r a w d ę ł a d n i e , a l e w ł a -
ś n i e p r z e b u d z e n i e b y ł o p r z y k r e — p l a c 
l i t e w s k i , j a k i b y ł t a k i i j e s t , n i c s i ę 
n i e z m i e n i ł o , p e ł n o b ł o t a , b ę d z i e p e ł -
n o k u r z u , a d z i e c i b ę d ą t e n k u r z g w a ł -
t o w n i e p o ł y k a ć , b o o n e lub i ą s i ę t a m 
b a w i ć , g d y ż m a j ą t a m d u t o s ł o ń c a . 

A k o z i o ł m a g i s t r a c k i u p a r c i e b ę d z i e 
t y l k o s k a k a ł na d r z e w o , k t ó r e m a w 
h e r b i e , a n i e p o m y ś l i o te rn , b y t o 
g n i a z d o c h o r ó b z m i e n i ć na m i e j s c e m i -
ł e g o w y p o c z y n k u d l a d z i a t w y , a m o t e 
i s t a r s z y c h . 

P i a z ę . p l a c l i t e w s k i ' — m a ł ą l i -
t e r ą , m i m o t e g o , t e j e s t t o n a z w a p l a -
cu, a l e i n a c z e j n i e m o g ę . P o r e k o n -
s t r u k c j i t e g o p l acu i j a n a p i s z ę l i t e r ą 
d u ż ą , a l e d z i ś p o w a ż a n i a d ia t e j n a z w y 

| n i e m a m . 
El. 

W s t r z ą s a j ą c e m o r d e r s t w o 
WARSZAWA. 14.1. (tel. wł). Wcsoraj 

0 godz. 3-ej w nocy w Jnbłortnic Legio-
nowej pod Warszawą -26-ietni Henryk 
Chmielewski, dopuścił się podwójnego 
morderstwa. 

Okołó godz. 2 w nocy Chmielewski, 
który zamieszkuje w Jabłonnie od kilku 
lat wraz ze swą żoną 22-letnia Stanisła-
wa i słnżącą, 16-letnią Janiną Walendzi-
kówną, wsiał z łóżka i wziąwszy siekierę, 
udał się do kuchni; gdzie spala Walcn-
dzikówna. Zbrodniarz zadał śpiącej dziew-
cnynie kilka ciosów siekierą. 

P o zamordowaniu Walendzikówny, 
Chmielewski wszedł do pokoju i zadał 
tonie kilka cinsów siekierą w g łowę 
1 klatkę piersiową. Porzuciwszy okrwa-
wioną siekierę Chmielewski zbiegł i do-
tychczas się ukrywa. 

Jęki nieszczęśliwej zaalarmowały są-
siadów, którzy wezwali policję i lekarza. 
Lekarz stwierdził śmierć Walendzikówny 
i stan beznadziejny Chmielewskiej. Ran-
ną przewieziono do Warszawy i umiesz-
czono w szpitalu Dz. Jezus. 

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
policję w Jabłonnie, ustaliło, te Chmie-
lewski przed kilku dniami zniewolił słu-
żącą. Nieszczęśliwa dziewczyna poskar-
żyła się Chmielewskiej, ta zaś zawiado-
miła policję. 

Chmielewski, dowiedziawszy się, t e 
dzisiaj ma być aresztowany — z zemsty 
za skargę, dopuścił się podwójnego 
mordu. 

Policja zarządziła obławę, celem 
stukania okrutnego zbrodniarza. 

Ameryka ma 8 
W A R S Z A W A . W e d ł u g d a n y c h sta-

t y s t y c z n y c h a m e r y k a ń s k i c h , o g ó l n a l i c z -
b a b e z r o b o t n y c h w S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h w y n o s i o b e c n i e 8 m i l j o n ó w 
l u d z i . 

Pamięta 
o bezrobotnym! 


